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Ogłoszenie Soboru
W pierwsze święto Bożego 

Narodzenia 1961 reku poJ por 
tykiem bazyliki św. P.otra w 
Rzymie zo^ta.a odczytana 
przez sekretarza główne) o Ko 
miżji Przygotowawczej Sobo­
ru, arcybiskupa Pericle Felici, 
bulla papieska zapowiadająca 
oficialnie dragi Sobór Waty­
kański. Ta sama bulla odczy­
tana została następnie przez 
protonotariusza apostolskiego 
Camferi w trzech innych La- 
zy'ikach większych Rzymu, u 
św. Jana na Luteranie, u M t 
ki Boskiej Większej i u św. 
Pawia za můrami. Bulla zaczy 
na się słowami ..Humanae Sa 
lutis” i od tych słów wywo­
dzi swą nazwę.

Papież Jan XXIII pisze w 
tym dokumencie historycznym, 
że zasięgnął opinii kardyna­
łów i powagą Jezusa Chrystu 
sa, świętych apostołów Piotra 
i Pawia oraz swoją własną, 
ogłasza i zwołuje na rok 1962 
sobór powszechny i ogólny, któ 
ry onradowal będzie w bazyli­
ce św. Piotra w dniach, któ­
re zostaną ustalone i przez 
okres, jaki Opatrzność zechce 
uznać za naislosowniejszy.

Po stwierdzeniu, że prace

przygotowawcze do soboru są 
prawie na ukończeniu. Ojciec 
Święty pisze, iż w chwili gdy 
zewsząd podejmuje się szczyt 
ne i z każdym dniem wzra­
stające wysiłki celem przy­
wrócenia wiary i zaleconej 
przez Boskiego Zbawcę jedno­
ści wszystkich chrześcijan, jest 
rzeczą natu alną, że przyszły 
sobór dostarczy przesłanek, 
doktryr. lnych wyjaśnień i 
wzajemnej miłości i sprawi, 
iż pragnienie powrotu naszych 
oddzielonych braci od jedno­
ści tak pożądanej stanie się 
jeszcze żywsze i wygładzi dro 
gę prowadzącą do tego celu. 
Przj szły sobór — pisze dalej 
Papież — rna przedstawić świa 
tu pogrążonemu w niepokoju, 
zamieszaniu i nieustannej groź 
bie nowych i strasznych za­
targów. możliwość dla wszyst 
kich ludzi dobrej woli formu 
łowania myśli i określeń po­
koju, tego pokoju, którv mo­
że i powi.iier. opierać się prze 
de wszystkim na duchowej i 
nadprzyrodzonej rzeczywistoś­
ci. Powinien płynąć z umysłu 
i sumie da oświeconego i kie­
rowanego przez Boga Stwór­
cę i Odkupiciela ludzkośri Ko 
ściół jest dzisiai świadkiem

kryzysu, jaki przeżywa cała 
społeczność ludzka; i podczas 
gdy ludzko”" znajduje się na 
zakręcie nowej ery. Kościół 
staje wobec zadań tak poważ 
nych i ogromnych, jakie miał 
do spełnienia w najbardziej 
tragicznych okresach swej hi­
storii.

Następnie pod' reśia Papież, 
że Kościół w *ym czasie wiel 
kich przemian w świecie ie 
pozostał zwykłym obserwato­
rem wydarzeń, ale szedł krok 
w krok za tymi zmianami. W 
łonie Kościoła powstały ostat­
nio nowe siły apostolskie, no­
we działania i akcje we wszy 
stkich dziedzinach, głównie 
wśród duchowieństwa, stają­
cego coraz bardziej na pozio­
mie przez swą naukę i świą­
tobliwość życia. Także wśród 
świeckich jest coraz więcej 
świadomości o ich odpowie­
dzialności w łonie Kościoła, 
zwłaszcza gdy idzie o obowią 
zek współpracy z hierarchią 
kościelna.

Kościół, który nie ma ce­
lów ziemskich na oku, nie 
może przejść do porządku 
dziennego nad problemami I 
niepokojami ziemskimi.

Pod koniec swej bulli Pa­
pież zwraca się do wszystkich 
chrześcijan_ nie trwających w 
jedności ze Stolicą Apostolską

o zjednoczenie się w modli­
twach na intencję soboru ra­
zem z Kościołem, sobór bo­
wiem chciałby i tym braciom 
przynieść pewne korzyści. O- 
czywiście wezwanie do modli­
twy w tej intencji kieruje Pa­
pież w pierwszym rzędzie do 
członków samego Kościoła, a 
zwłaszcza kładzie n,jclsk O. - 
ciec Święty na mod'itwę dzie 
ci, która posiada wyjątkową 
moc w obliczu Boga.

Należy zaznaczyć, że bulla 
Humanae Salutis ogłaszająca 
sobór, me wspomina o doklad 
nej dacie tegoż soboru. Nic 
dziwnego że zaraz po jej oglo 
szeniu poczęto snuć domysły 
na ten temat. Bulla mówi tył 
ko o roku 1952. ale zdaje się 
nie ulegać wątpliwości że mi­
mo iż przygotowania do soba 
ru są na ukoś.czpniu, to jed­
nak potrwają jeszcze kilka 
miesięcv. Kola prasowe Rzy­
mu wysuwają dwie możliwe 
daty: niedzielę Chrystusa Kró 
la, która w tym roku przy­
pada na 28 października, i 
dzień św. Leona Wielkiego tj. 
11 listopada Przed kilku mle 
siącami wskazywano także na 
uroczystość Niepokalanego Po­
częcia NMP.. tj. 8 grudnia, ałe 
wszystkie te kalkulacje na te 
mat dnia rozpoczęcia soboru 
są tylko domyslem.

o. n.

Ku Jedności chrześcijan
w Podalpejskiej parafii

(list n.lodego kaplana)
List ten pisany był w ma­

łej wiosce, znajdującej się na 
pograniczu Prowancji i Delfi- 
natu, dwuch dzielnic poludnio 
wo-wschodniej Francji. Wios­
ka ta zwie iię La Motle i leży 
na zbocza niezbvt jeszcze wy 
sokiuh gór, które jednak wkrót 
ce przechodzą w potężne Alpy.

Te góry były miejserm u- 
cieczki i schronienia dla pro­
testantów francuskich należą­
cych do kościoła ewangelick j- 
reformowanego, to jest kal­
wińskiego. Sam bowiem Kal­
win, choć działał głównie w 
Genewie i stworzył z niej w 
XV1 wieku „Kalwiński Rzym” 
rządzony nie tylko w spra­
wach duchowych, ale i do­
czesnych zasadami kalwini- 
zmu—pochodził jednak z Frań 
cji. 1 choć musiał z niej u- 
chodzii przed policją królew­
ską, miał tam wielu zwoi i- 
ników. Zwano ich jednak we 
Francji, niewiadomo dobrze, 
dlaczego, nie kalwinistami, ale 
Ilugenotami („Huguenots”) mo 
że przez zniekształcenie nie­
mieckiego wyrazu Eidgenossen 
— (sprzysię/eni). Hugonoci po 
kilkadziesiątletnich wojnarh 
religijnych z katolikami otrzy 
mali autonomię i wolność wy 
znawaaia swej religii w Edyk

cie Tolerancyjnym wydanym 
w r. 1558 w Nantes przez Kro 
la Henryka IV, pierwszego z 
dynastii Burbonów.

Jednakże wnuk jego Ludwik 
XIV, „Król Słońce" chciał być 
władcą absolutnym nie tylko 
ciał, -, le i dusz swoich podda 
nych. Dewizą jego panowania 
były słynne słowa: „L'Etat
c’est moi’ (Państwo to ja i. 
Uważał, że wszyscy muszą tak 
myśleć i wierzyć, jak on. Dla­
tego w 1685 roku odwołał e- 
dykt nantejski i zaczął siłą 
zmuszać Hugenotów do przej 
ścia na wiarę, którą sam wy 
zmwal, to znaczy na katoli­
cyzm. Wtedv wielu pro'estan- 
tów uciekło do kalwińskiej 
Holandii i luterańskich Prus. 
Inni też musieli rzucić wszyst 
ko, co posiadali, i szukać schro 
nienia w trudno wówczas do 
stępnych Alpach i innych gó­
rach południowej Francji.

Ludwik XIV wyrządził wie 
le krzywd i protestantom i 
pośrednio — katolicyzmowi. 
Prz’z długie lata — niemal 
do ostatnich czasów — Hj- 
genoci nie mogli zapomnieć

prześladowań i przymusowe­
go nawracania. Dlatego trz - 
mali się z daleka od katoli­
ków, choć zamieszkiwali 
wspólnie z nimi te same wio­
ski i okolice.

List obecny jest dowodem, 
że i tam teraz powiał nowy 
wiatr „ekumeniczny”. Silniej­
sze tchnienie Ducha Świętego, 
ożywiającego i łączącego Ko­
ściół Chrystusowy.

Tak również patrzy na te 
sprawy autor tego spawozda- 
nia, młody ksiądz, przysłany do 
La Motte przez jego macie­
rzyste zgromadzenie powstałe 
po ostatniej wojnie pod na­
zwą: Bracia Misjonarze Wiej 
scy.

Mają oni za zadanie pra­
cować w mitnrriziej zani.d- 
banveh i opuszczonych z po­
wodu braku dostntec’nei iloś.-i 
księży okolicach Francji.

Do takich właśnie należą 
tereny górskie z rzadko roz­
sianymi i truJno dostępnymi, 
małymi wnioskami. Jedną z 
nich jest La Motte, z której 
pisze:

„Jest nas tu kilku braci.

Niektórzy pracują tu już od 
kilku lat, a ja od półtora ro­
ku. to jest od moich świę­
ceń kapłańskich. Wszyscy 
dziękujemy Bogu, że nas u- 
mieścil właśnie tutaj w epo­
ce, w której tak mocno tchnie 
duch jedności.

Nawet w naszej malej wios 
ce górskiej widzimy i odczu­
wamy na każdym kroku, że 
ekumenizm — dążenie do jed 
ności, poszukiwanie dróg do 
jej osiągnięcia i modlitwa o 
światło i o siły potrzebne do 
tej pracy — to jedna z najw.aż 
niejszych trosk dzisiejszego 
kościoła, podzielonego na róż­
ne wyznania.

Trzecia część ludności w 
naszej okolicy — to prote­
stanci. Pastor kościoła cwan- 
gelicko-rrformowancgo (kal­
wińskiego) rezyduje w samej 
La Motte. Nasze stosunki z 
nim są bardzo serdeczne. Dla 
tego do naszego wsnólnego 
eierpienia — z pnwędu po­
działu Kościoła — dołącza się 
ra.łe.ść ze wspólnych kroków 
z Obu stron ku jedności.

Podczas ostatniego tygodnia 
modlitw o jedność chrześci­
jan byłem zaproszony na ze­
branie Pastorów z naszego 
departamentu, aby im op i- 
wiadać o naszym życiu reli- 

(ciąg dalszy na sir. 2)



Święta Ewangelia Jezusa Ghrys uya
według Łukasza

1,28 W rcdlszy do niej rzekł anioł: „Zdrowaś łaski
pet aa, Pan z tobą, blr“,aslnwionaś ty między nie­
wiastami”.

P02DŘ0WIEUE
Słowa Anielskiego Pozdro­

wienia były i są nadal nie­
wyczerpanym żródl°m pow­
stawania całych bibliotek ma 
riologii. Suchy rejestr samyrh 
tematów, jakie katolicka ma- 
rmloaic. zdobywa i pozdrowie­
nia Gabriela, rozsadziłby ra­
my szczupłego komentarza.

1. Zewnętrznie, od strony 
formalnej przypatrując się 
Pozdrowieniu uderzyć musi 
p; wna jego wylewność. Lu­
dzie Wschodu i dzisiaj nie 
pt zdrawiają się js-dnym tylko 
słowem; pozdrowienie dosko­
nałe jest wówczas dopiero, 
gdy składa się na nie pe­
wien ciąg słów. Archanioł 
Gabiiel — który wyraźnie ten 
zwyczaj respektuje — używa 
nawet dwu ,'orrr. pozdrowienia 
na: tępującydh po sobie: „Zdr ) 
waś (po greslfj „chaire”, 
„ciesz się'”) i .Pan z tobą”. 
Po słowie „chairt—zdrowaś” 
Gabriel winien był wymienić 
imię. Imię własne Maryi nic 
pada jednak z ust Bożego Po 
stanca. Nadaje Jej imię inne, 
imię, które jest największym 
ł najdobitniejszym wyrazem 
istoty Tej. która ma stanąć 
u kolebki nowych dziejów 
ludzkości. Imię to brzmi: 
ŁASKI PEŁNA.

2. Pełność łaski obejmuje 
przede wszystkim wyznawa­
ną prz z Ko;.cioł prawdę wia 
ry. że Maryja została poczęta 
bez zmazy grzechu pierwo­
rodnego. Bulla dogmatyczna 
Piusa IX z 8 XII 1854 r. w 
uzasadnieniu tego faktu stwier 
dza, że jedyny ten w dzie­
jach przywilej z łaski wszech 
mogącego Boga przypadł Ma 
ryi w udziale przez wzgląd 
na zasługi Jezusa Chrystusa, 
Zbawiciela ludzkości. Cztery 
lata później — w r. 1858 — 
M tryja sama potwierdza wy 
jątkowe swe wyniesienie, gdy 
w Lourdes przedstawia się 
Bi madecie: „Jestem Niepo­
kalane Poczęcie”.

Sons dogmatu o Niepoka­
lanym Poczęciu jest następu­
jący; Ze względu na swą 
wyjątkową godność Matki Bo­
ga Maryja została zbawiona 
w sposób jedyny w swoim 
rodzaju. W Jej życiu nic było 
ani jednego momintu, w któ­
rym pozbawiona byłaby łas­
ki. A stan łaski nie został 
u Niej zapoczątkowany do­
piero z chwilą narodzenia, 
lecz istniał równocześnie z 
zakiełkowaniem Jej życia. I 
jeszcze więcej. W wolności 
od grzechu pierworodnego 
odzwierciedla się inny przy­
wilej: wolnośi od wszelkich 
poruszeń zmysłowych i złej 
pożądliwości. Była więc Ma-

gosc rńeoiitiriy

ryja całkowicie wolna od ran 
zadanych ludzkiej naturze 
prz !z grzech pierworodny In 
nymi słowy Maryja nigdy w 
swym życiu nie doświadczyła 
grzechu ani pokuty Nie mu­
siała przedzierać się do Bo­
ga poprzez zasieki grzechu. 
Nie miała w życiu ani jed­
nej okazji zwalczenia, tłumie­
nia w sobie zła Nie sposób 
nie dotknąć w tym miejscu 
pytania, jakie niejeden rzci- 
ciel Maryi już sobie zada­
wał; Skoro Ona była tak 
niepokalana, tak hermetycz­
nie odizolowana od po wszech 
nego ciążenia grzechu, jak 
wobec tego naśladować świę­
tość tej klasy?! Czy może 
ta świętość stanowić model 
dla moich dążeń? Wynikające 
z tych pytań trudności do­
strzegał już âw. Ambro/, v 
{+ 397j. Oto jego wielki-
a proste rozwiązanie. I Jej 
życie wypełnione było wal­
kami i zwycięstwami Star­
cia te nie leżały oczywiście 
na linii, gdzie potyk iją się 
grzech i cnota, świętość i wy 
stępek, rozgrywały się nato­
miast w sziankach pcwłnszcń 
stwa i miłości. Jej życie to 
jedna gotowość oddania się 
Bogu. Ustawicznym wspina­
niem się było Jej życie, po 
ścieżkach coraz cięższych i 
coraz bardziej stromych aż 
■na rzczyt najwyższy — na 
Golgotę. To było znojne piel­
grzymowanie, zdążanie w he­
roicznej nadziei ku przyszłoś­
ci. I tc jest właśnie maryjny 
szlak do Boga każdego z nas; 
posłuszeństwo, gotowość na 
Boży zew. Maryja, nasz wzór, 
przeżyła pełnię człowieczeń­
stwa.

3. Ogłaszając w r 1854 dog 
mat o Niepokalanym Poczę­
ciu mówił Kościół o duszy 
Maryi. 1 listopada r. 1950 N ij 
wyższy Urząd Nauczylski Koś 
cioła ponownie zabiera glos. 
by określić dogmat dotyczący 
ciała Bogarodzicy; „Niepoka­
lana, zawsze dziewicza Bo­
garodzica Maryja, została po 
dokonaniu swego ziemskiego 
żywota wzięta z duszą i cia­
łem do nieba” (Enc „Munifi- 
centisslmus Deus” Piusa XII). 
W pełności łaski stwierdzo­
nej przez Gabriela zawiera 
się również cielesne wniebo­
wzięcie Maryi. Przykład fi­
zycznego uwielbienia Matki 
Boga odsłania szczyty tej psi 
ni, którą przez Chrystusa ir.o 
że osiągnąć człowiek. Maryja 
Królową Nieba, g Izie panuje 
razem z Chrystusem. Rów­
nież uczniom Swym zapowie 
dział Jezus, że zasiądą na 
tronie I będą panowali (Mt. 
19, 28). Do nas wszystkich 
skierowana jest niewiarygod­
na wproś t obietnica: „Zwy­

cięscy dozwolę z- siąść na tro 
r ie, tak jak i ja zasiadłem 
jako zwycięzca wespół z Oj­
cem moim na tronie jego" 
(Obj 3. źlS

Na przykładzie Maryi wi­
dzimy, ie obietnice te nie są 
pustymi słowami. W fakcie 
Wniebowzięcia wiara i na ■ 
dzieją w nasze oroblste ciał 
zmartwychwstanie przybiera 
widzialny kształt, podbudo­
wuje ca*ą eschatoloeię. Dla 
żywotności naszej wiary jest 
to fakt o wybitnym znacze­
niu. Nasze materialne byto­
wanie nie zostanie uuicestwio 
ne, ulegnie tylko przemienie­
niu. Kto złączony jest z Chry 
stusrm, uratuje także swoje 
ciaio.

4. Wiersz 28 pierwszego roz 
działu ŁuKaszowej Ewangelii 
ślinowi także podstawę, w 
oparciu o którą Kościół roz­
wija kult dla Bogarodzicy. 
Pierwszym w dziejach czci­
cielem Metki Najśw. był nie­
wątpliwie Archanioł Gabriel. 
Pozdrowienie jego stanowi 
prawdziwą kanonizację Matki 
Boga. „Łaski pełna”, to zn - 
czy tyle ma łaski Maryja, ile 
zdolna jest przyjąć Jej ludz­
ka natura ł to od pierwszej 
chwili jej zaistnienia. „Pan 
z tobą”, to znaczy jest z to­
bą. ze Swą łaską. Swym du­
chem i ty też jesteś zawsze 
z Bogiem, którego niebawem 
staniesz się matką. Gabriel 
pierwszy więc złożył hołd Ma 
ryi jako oficjalny ambasador 
Bożego Tronu. Nim jeszcze 
Maryja została Matką Boga, 
już uczczono Ją w uroczystym 
poselstwie Archanioła, które 
jest prototypem i kamieniem 
węgielnym naszego koltu ma 
ryjnego I n"prawi!ę nie wia­
domo. komu winniśmy głęb­
szą wdzięczność — Gabrielo­
wi. który w tak nieziemski 
sposób uczcił Maryję, jzy też 
św. Łukaszowi, który Gabrielo

(ookońc zenie ze str. 1) 
gijnym. Jaką przyjemną nie­
spodzianką po tylu latach 
wzajemnej niechęci było bra­
terskie przyjęcie, jakiego do­
znałem i uwaga, z jaką ci pa­
storzy protestanccy, ludzie nie 
kiedy już wiekowi, słuchali 
słów młodego księdza kato­
lickiego. W kilka zaś dni 
później pastor z Denlefit mó­
wił w La Motte katolikom 
i protestantom o kościele pra 
wosiawnyin. A kiedy znowu 
Bourdeajx, sąsiednie mia­
steczko, w większości prote­
stanckie, zostało bardzo po­
ważnie zniszczone w czasie 
ostatniej powodzi, k.s. pastor 
z La Motte powziął natych­
miast myśl zorganizowania 
zbioiki pieniędzy i odziezy 
oraz Ochotników do odgruzo­
wania Ale przedtem przy­
szedł tle nas na plebanię ze 
słowami: „Nie chciałbym, że­
by ta akcja pomocy byia spra 
wą wyłącznie protestancką. 
Powinniśmy tu działać wspvd- 
nic” Nazajutrz wyjechały 
B.iiirdeaux 2 ciężarńwki peł­
ne ochotników protestanckich 
i katolickich, złączonych w 
jednej akcii chrzc ścijańskie- 
go miłosii rdzis 

Obok tych okoliczności nad 
zwyczajnych istnieje couzion-

wf sława nam przekazał. He­
ktor wargi nasze będą szepta 
ły Aniel-kie Pozdrowienie, 
uprzytamniajmy sobie, że pow 
taTzamy poselstwo, którym 
Archanioł Gabriel w im eniu 
Trójcy św. ukanonizował Ma­
ryję. Odmawiając Zdrowaś 
Maryjo wstępujemy w ślady 
św! Gabriela, pierwszego w 
historii czciciela Matki Bo­
żej.

5. Na koniec wspomnieć już 
tylko wypada, że z nadziem­
skiego przymiotu „łaski peł­
na” sztuka — która widzi w 
Łukaszu swego patrona i me­
cenasa — czerpała zawsze nat 
chnienie do odtwarzania pięk­
na fizycznego Maryi. O oso­
bie polnej wdzięku fizyczne­
go i dzisiaj się mówi. że w 
jej postawie jest d iżo „gra­
cji”. „Gratia” po łacinie to 
po prostu łaska. Słuszna je‘t 
myśl. że napełnienie Matki 
Boga łaską z całą pewnością 
rzutowało także na Jej wy­
gląd zewnętrzny. Wielcy ar­
tyści zachowali doskonałe od­
czucie dla tych przymiotów 
Maryl. Kiedy Michałowi Anlo 
łowi ktoś zarzucił, żc Maryja 
z jego Piety, trzymająca na 
kolanach martwe ciaio Jrzusa, 
jest młodsza od Syna, genial­
ny rz"źbiarz odparł: . Tok to 
pana dziwi? Z laski Boga by­
ła przecież Dziewicą”.

TOTA PU1XHRA ES MA­
RIA! CAŁAS PIĘKNA JEST, 
MARYJO!

A. Skowronek

na przyjaźń braterska i cier­
pienie z powodu podziału, 
niesione jako wspólny kizyż.

Ale krzyż może i łączyć.
Kiedy młodzi katolicy w 

La Moite zaprojektowali wy­
słanie paczek świątecznych 
swoim kolegom służącym w 
wojsku, nie wahali się ani 
chwili: „wysyłamy pac. ki tak 
że naszym kolegom protestan­
tom... ’oszc dleni do ks. pa­
stel a, aby wspólnie z nim o- 
mówić ten projrkt i wziąć 
listę protestantów odbywają­
cych służbę. Podczas rozma- 
wy zobaczyłem u niego krzy 
żyk kuty w żelazie i spyta­
łem gu, czv to wykonał 
jakiś artysta, czy też on sam.

W Wigilię B-uego Narodze­
nia przyniesiono na plebanię 
trzy koperty, po jednej dla 
ka alego brata. Wewnątrz każ 
dy z nas znalazł mały kr i- 
cyfiks z kutego żelaza i te 
proste słowa:

, Z oka7:.i Bożego Na-od że­
nią na znak przyjaźni Pastor 
z Lu Motte”.

Czy to nie jest znak na­
dziei?

Tej nadziei, którą wszyscy 
pok’nd.uny w krzyżu Ci.rysiu 
sowym, bo jedynie on może 
złączyć rc/dzi tlonych braci”.

X. M. B.



stwach, dl’tesJ nie mogę 
przesądźit z góry, czy je po­
winnam wypowiedzieć, czy 
nie. Cdyby ta rozmowa dała 
wy/liii przeciwny niż ten, do 
jakiego zmierzam, musiała­
bym żałować.

— Nie zgadnę proszę pani, 
czy nałoży mi to powiedzieć, 
tym bardziej nie odgadnę, cj 
panią gnębi. Zaręczam jed­
nak równowagę nawet w wy 
padku, gdyby pani przyszło 
zdobywać się na ten akt ża­
lu.
» — W takim razie załatwię 
sprawę po nię^ku. — Co by 
pan zrobił, gdyby żona zdra­
dzała pana?

Pan Henryk spojrzał na 
rozmówczynię ze zdziwieniem. 
Zaskoczony tematem odpo­
wiedział znów pytaniem tro­
chę „na odczepne”, trochę 
wymijająco.

by się nie skompromitować 
Musiała nawet okazywać 
zdawkową grzeczność kole­
żance na ulicy! Ale teraz za­
płacili za to wszystko. Za­
płaciła L jemu bez kompro­
misu. Będzie musiał żałować, 
że uczynił wybranką serca 
jasnookrs zlotowłoskę! Gdy do 
ich małżeństwa wprowadzi 
dyshar nonię, to jakby nasy­
ciła robaka, co nigdy '.ie u- 
mierał i wiecznie gryzł.

Panna Janina poprawiła 
kredką linię ust i zabrała się 
gorliwie do pra^y. Panu Hen­
rykowi wciąż się zdawało, że 
leci w przepaść. A późnym 
wieczorem po raz pierwszy 
w życiu wracał do domu pi­
jany

Nazajutrz, po źle przespa­
nej nocy wcześniej niż zwy­
kle spożył w milczeniu śnia­

danie. 2ona, ująwszy go za

n
Józefa Ró
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Głęboki oddech poruszył 
malutką piersią, przecierane 
piąstkami oczka otworzyły 
się i zawarły, usteczka roz­
chyliły się w półuśmiechu i 
dzieciątko się przebudziło. 
Młoda kobieta piecznłowicie 
popi awiła ciepłą kołderkę i 
poruszyła wózkiem. Córeczka 
znćw spała, a kobieta wró­
ciła, do przerwanej rozmowy.

— Przyjedź do nas, Kaziu. 
Taicie króciutkie spotkanie nie 
pozwala nam nawet powle- 
dzicć sobie tego, co najważ­
niejsze. Nie byłeś na moim 
weselu, nie znasz mojego mę 
ża, masz ponitkąd obowiązek 
poznać swoją rodzinę. Nie 
widzieliśmy się tak długo od 
pogrzebu wuja. Upłynęło już 
odtąd parę długich lat.

— Przyznałbym ci całkowi­
tą rację Renato, gdyby mnie 
nie wiązał twardy obowią­
zek wobec chorej matki. 
Wiedz o tym, że często obca 
ręka musi być kontrolowana, 
jeżeli chcemy, aby dała na­
leżytą opinkę choremu. Po­
nadto mam mało wolnego 
czasu. To, żeśmy się spotka­
li w Krakowie, jest zasługą 
moich spraw służbowych. Je­
żeli tylke warunki moje u- 
legną zmianie, obiecuję nie­
wątpliwie do was przyjechać. 
A teraz się bardzo spieszę, 
wybacz więc, że muszę cię 
już pożegnać.

— Tak mi żal, że nie mo­
żesz nawet do mojego domu 
wstąpić. Gdybym nie wyszła 
z dzieckiem, nie wiedziała­
bym nawet, że tędy prze­
chodził mój najlepszy przy­
jaciel i towarzysz dziecię­
cych zabaw.

— Trudno, Renato. Czasem 
tal się właśnie życie układa 
wbrew naszej woli i chęci.

Miody mężczyzna trzymał 
w uścisku pod H? dłoń, a 
dwa długie uśmiechy splotły 
się z sobą w serdecznym po­
żegnaniu. Pani Renata ściga­
ła tęsknym wzrokiem odcho­
dzącego, jakby tym chciała 
przedłużyć chwilę przypadko­
wego spotkania lub zatrzy­
mać uciekający w przcszbść 
obrazek życia. Potem prędko 
otarła łzę i westchną w zv> 
głęboko, pchnęła przed sieb.e 
dziecięcy wózek.

Tego dnia. w przerwie o- 
biadowej panna Janina usia­
dła przy biurku obok gł iw- 
nego księgowego. Przysłoniw­
szy oczy skromnie powieka­
mi. rzekła:

— Przepraszam, chciałabym 
z panem rozmawiać bez swiad 
ków.

Pan Henryk odłożył doku­
menty na bok l odrzekł:

— Zaraz będzie sposobność, 
pracownicy wychodzą.

Gdy ostatni pracownik ze­
społu księgowości zniknął za 
drzwiami, panną Jamna mó­
wiła dalej.

— Gdyby pan nie hrał mi 
za złe. to bym mu cos wy­
jawiła.

— Proszę... Jeżeli to „coś” 
jp«t dobrom, nie mo/na go 
brać za „złe”, chyba że jest 
ziem samo w sobie.

— Nie przewiduję, proszę 
pana, jak mogą wygląd ić mo 
je wiadomości w następ-

f Józefa Ró
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— To tyle ml pani chcia­
ła powiedzieć?

— O to już jest wiele, bar 
dzo wiele... Powtarzam pyta­
nie- jak by pan zareagował, 
gdyby go zdradzała żona0

— Moja żona’«. Moja Re­
nata?... To niemożliwe! Bre­
dzi pani.

— A jednak, możliwe, pro 
szę pana. Widziałam na wła­
sno oczy i na własne uszy 
słyszałam. Powtórzę panu 
słowa pani Renaty wyrzeczo­
ne przed godziną do młode­
go przystojnego bruneta, gdy 
się spotkali na plantach 
„Spotkanie nasze tak króciut­
kie nie pozwala nam nawet 
wypowiedzieć sobie tego, co 
najważniejsze”. Chyba pan 
nie będzie o więcej pvtał. Sa 
ma dopowiem, że byli sobą 
tek zajęci, iż pańdca żona 
nie zauważyła mnie nawet, 
gdy wracając z banku po 
uzgodnieniu salki mijałam ją 
wraz z innymi przechodnia­
mi Wtenczas przyłapałam tę 
wypowiedź Skręciwszy w 
bok, zaobserwowałam z ko­
nieczności ich czułe pożegna 
nie. Pani Renata wvck*rała 
wy pa odejściu adoratora. 
Sama nie wioddała, że bawię 
się w detektywa. Spodziewam 
się, że powaga zabroni panu 
powt irzać moje imię w tej 
sprawie.

Finansislka zostawiła kole­
gę ze spuszczoną głową i o- 
deszła z ulgą. Zrzuciła z srr- 
ca kami°ń, który jpj birdzo 
ciążył. Nareszcie doczekała 
się stosownej chwili na re­
wanż dla koliżmki za przy­
jętą propozycję małż m-dwa z 
człowiek om, którego ona pra 
gnębi poślubi •, a nie mogła 
7wi icić na siebie jego uwa­
gi. Zawsze mijał ją obojęt­
nie. Gdybv Renata nie prze­
słoniła jej swoją o«obą, na 
pewno pozy=kaiabv Henryka. 
Tak długo musiała ukrywać 
w głębi duszy złe uczucia,

rękę, poprosiła do sypialnego 
pokoju. Tam uklękła przy 
dziecinnym łóżeczku, w któ­
rym uśmiechała się przez sen 
malutka rumiana buzia, i 
mówiła wśród łez:

— Przysięgałam ei Henryku 
przy ołtarzu przed Bogiem 
uczciwość małżeńską. Teraz 
przysięgam ci po raz drugi 
przed naszym najdroższym 
skarbem, że tamtej pierwszej 
przysięgi nie złamałam nigdy, 
myślą, słowem ani czynem. 
Człowiekiem, z którym spot­
kałam się, był naprawdę mój 
kuzyn. Spójrz na naszego ma 
lego aniołka... Nie mogłabym 
cię okłamywać wobec takiej 
niewinności.

C!chy szloch przerwał tok 
dalszych jej słów.

— Nie nhrażaj niewinności 
swego dziecka i nie próbuj się 
dłużej przede mną tłumaczyć, 
bo ci się to wcale nie uda.

— Na miłość Boską, Henry­
ku! Czy walczysz naprawdę 
o to, aiebv w n-sze małżeń­
stwo wnieść rozdwojenie?

— Własnymi słowami potę­
piasz siebie To ty przecież 
rozpoczęłaś walkę o rozdwo­
jenie.

Podrażniony raąż z imwrzał 
wyjść, lecz wstrzymała go rę 
ka żony.

— Zaczekaj. Powiedz mi 
przynajmniej, kto mnie tak 
podle śledzi, kogo mam uwa­
żać za wroga Będzie za osz­
czerstwo odpowiadał przed Bn 
giem! Ja cię tak szanowałam, 
ciężko wažviím każdy twój 
grosz, ^oszczędzałam...

— A teraz się rozglądnę za 
źródłem lcpszv'-b dochodów. 
Nie ubliż ij sobie. Renato, je­
steś młodiza ode mnie. Otrzyj 
z pięknych oczu daremne Izy.

— Henryku! — jak ty ła­
two policzkujesz — Czemu ci

tak trudno odgadnąć, źe ta­
kich łez się nie ociera, że ta­
kie łzy nie obsychają zaraz, 
gnębią nieraz całe życie. Cze­
mu ty mi nie wierzysz? Prze­
cież nie okłamywałam cię nig­
dy. I to wiesz, że wojna za­
brała mi dom, rodziców, ca­
łe moje miłowanie na zie­
mi i zestawiła mnie w taką 
grudniową noc >3k dziś, samą, 
bezradną wobec życia. Wten­
czas oni mnie przygarnęli. 
Zastąpili mi wszystko: ojca, 
matkę, brata. Kształcili mnie. 
Ty to znasz na pamięć, jak 
kartki czytanej książki. Nie 
wolno mi mieć dla nich obo­
jętności, bo byłabym niew­
dzięcznicą. Owszem, ja ich 
kocham, tęsknię do nich i są 
ml drodzy I bliscy. I po co 
ta awantura i tan kłopot i 
to prawie w przededniu świąt. 
Zostaw wszystko w spokoju, 
sprawa na pewno się wyjaśni.

— Mam wyjazd, wrócę jutro 
po południu.

Pocałował dziecko w łóżecz 
ku i prędko wyszedł.

W zakładzie pracy uzyskał 
aprobatę *na dwa dni urlopu. 
Wykupił bilet kolejowy i ru­
szył w podróż. Musiał, musiał 
jechać tam natychmiast, aby 
go me ubiegła niewieścia chy 
trość.

A z powrotem wracał pan 
Henryk bogatszy o jedno do­
świadczenie. I z.dawąło mu 
się. że narodził się na nowo 
i że świat się zmienił. Wszyst 
ko było jakieś inne, i idosne, 
nowe i dobre Nawet tę głu­
potę czy podłość, której ofia­
rą padł, zasypał śnieg tej no­
cy i przykrył czystą bielą. 
Nawet świadomość, że p-ze- 
holował w podejściu do spra­
wy i to przed stwierdzeniem 
faktu, nie zmąrilo w jego 
duszy oczekiwania na jakieś 
wielkie domowe, nie mijające 
święto. I choć zatni i*t uśmie­
chu powitały go w domu smut 
ne. podkrążone oczy żony, 
rzekł ufnie i z radością:

— Przepraszam cię. droga 
żono, za wyrządzoną krzywdę. 
Przywiozłem ci od twojego 
kuzyna choinkę. Powiesimy 
na niej gwiazdkę betlej -mską, 
która już nigdy w naszym 
życiu nie zgaśnie.

Na usta pini Renaty wy­
biegł uśmiech j ik odblask 
betlejemskiej gwiazdy.

A nastęoaego dnia, rano, 
na twarz panny Janiny wy­
biegły mocne pąsy. gdy głów 
ny księgowy, spotykając ją 
u bramy, miał wyraz twarzy 
najszczęśliwszego człowieka.

Ułana wdzfccmcści
MATCE BO? F J NÏFIJST. TOMO- 
CY. św JUIV1F TADEUSZOWr 
za w > słuchane moctMwv ? proś­
bo o /rirmie dla dwóch chorycii 
osób. Czciciel Ma rvi z Katet 
MA TF BO?FI FATIMSKIEJ za 
szcł^iliwa on** rac te J F.
TRÓJCY PP7FM AJ* W MATCE 
BO ? F.I W S7 FC H PO* P F OM ICZCE 
f.ASK <\V. .TÓ7FKOW1 I św. STA 
NI51UWOWI KhSTCE. za wysłu­
chana nroś^ę i prośba o dalsz« 
łaski. M. W. Kochanowice.
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Szczerze oddany
—' a fednak tajemniczy

jujmju» ustal kicdvs wjsla- 
ny r’r^‘p 'v dc-

Sy^gSj Irgacji. Otrzymał zlc 
cenie, aby dopomógł 

G osiągnąć Ci życio­
wy cci: bez wzglę­

du na to. jakim byś Ty go 
widział. Nic wolno mu spo­
cząć ani na chwilę: ma być 
Ci posłuszny na każde wez­
wanie. Służy Ci w pracy, na­
uce, wypoczynku, rozrywce... 
Jednakże mimo swcęo szcze­
rego oddania się Tobie, jed­
nej tajemnicy nie zdradzi: na 
jak długo został wydelego­
wany. Wprawdzie odkryje Ci 
tajemniczą datę rozs'ania, ale 
dopiero w tym momencie, 
kiedy już nie zdążysz nawel 
zdziwienia okazać, bo cicha 
siostra z zasłoniętym obli­
czem położy Ci rękę na ra­
mieniu i zamknie lw'c oczy 
i usta. A posłuszny Ci do­
tąd przyjaciel — czas, za­
mieni się w bezkres wircznc- 
go trwania, w którym nie 
istnieje ani wczoraj, ani ju­
tro. lecz nieprzerwane dziś.

Skoro zakład pracy wysyła 
kogoś z delegacją, zwykle 
zleca wysłanemu załatwienie 
ściśle określonej sprawy, a 
potem żąda sprawozdania. 
Pan Bog, delegując do czło­
wieka posłańca zwanego cza 
sem lub okresem ludzkiego 
życia, wytycza mu również 
rtwnc zadania do spełnienia. 
Gdy jednak człowiek nie wy 
ciągnie sam do czasu przy­
jaznej, gotowej do współpra­
cy dłoni, delegat, mimo że 
W'yslany przez samego Stwór 
cę, nie może wypełnić po­
wierzonego mu zadania. Sta­
je się on wtedy podobny do 
bryły surowca, która dotąd 
nie słanie się posagiem, do­
póki celowy wysiłek człowie­
ka nic nada jej tego kształ­
tu.

Jakżeż często nie zdajemy 
sob:c sprawy z prawdziwej 
wartości czasu. Tym więcej, 
że z prawa i z lewa docho­
dzą naszych uszu słowa na- 
rzrkania na fzw. „nasze tru­
dne czasy". W konsekw encji 
my sami zaczynamy apolen- 
zować przeszłość, tęskniąc do 
tych okresów historii ludz­
kiej, które były chyba ja­
kimiś leps/.vmi czasami, sko­
ro wydały tylu znanych nam 
wielkich i świętych ludzi. A 
I rzec eż czas jest zawsze ten 
sam. Wprawdzie jednemu u- 
dzicla go Pan Bój więcej, 
drugiemu mniej, każdemu 
jednak tyle, by zdążył w 
nim zmieścić potrzebną do 
zbawienia sumę dohra. Kie­
dy Irarciszek wędrował po 
włoskiej zii-mi, uśmiechając 
się do każdego stworzenia, do 
ba liczyła tak samo jak dziś 
24 godziny Gdy Igracy f.oy- 
ola zakładał nową rodzinę

zakonną, na śniecie panowa­
ły na pewno tzw. ciężkie cza 
sy Zarazy dziesiątkowały lu­
dzi w domach, a w ększe lub 
mniejsze utarczki wojenne 
przynus ły śmierć najwartoś­
ciowszym często członkom 
snoł 'C/rńsI wa. Kiedy mło­
dziutka Trresa zamykała swą 
pękną wiosnę życia w mů­
rách Karmelu, świat podobnie 
jak dziś kusił młodzież roz­
koszą użycia i błyskotliwą 
reklamą pustej radości. W 
ezasarh. kiedy żyli na świę­
cie tak nieugięci w swej szła 
chefności mężowie stanu .ick 
Tomasz Morus lub gorzeli 
takim ogniem miłn-'ci bliźnie 
go O Damian, O. Rcyzym 
Br. Albert ozy wrrsze.ic pra­
wie nam współczesny O. Kol­
be. słońrc podobnie jak dziś 
jawiło się o brzasku dnia 
na wschodzie, aby po kilku­
nastu godzinach zniknąć za 
przeciwnym krańcem hory­
zontu. Rozjaśniało tak jak o- 
becnic drogę ludziom, którzy 
spędzali czas na ziemi. Jed­
nych zastawało przy pracy 
w królewskich Vurach. in­
nych na posłudze najnieszczę­
śliwszym wyrzutkom społe­
czeństw, jeszcze innveh. jak 
urastali na bohaterów ludz­
kości za drutami koncentra­
cyjnego ohnzu. Czy ich cza­
sy bvly jedyne i specjalnie 
sprzyja iaee świętości?... Czy 
dzień dzisiejszy nie przyjmu­
je kan'tvdaliir na wielkość i 
świętość?...

Czas jednak płynie jak po­
tok górski, którego nic nie 
zdoła zatrzymać. Z przyjem­
nością wspominamy te wart­
kie wody potoków, które w 
czasie wycieczek górskich o- 
rzeź wiały nas swym przej­
mującym chłodem. Rzadko 
jednak zastanawiamy się nad 
tvm. że. ile raz.v wstcmiirmv 
no nowo do potoku, zawsze 
inne wody muskają nasze 
stopy. Te, które wczoraj ply 
nety tędy. są już bardzo da­
leko. Prawdopodobnie wchło­
nęła je jakaś wielka rzeka, 
bv je na swych mocnych bar 
kaeh ponic-ć w kierunku la­
zurowy rh bezkresów oceanu.

Dan mnie nam szukać go­
dzin dnia wczorajszego. Unie 
sinne na fa'acli czasu popły­
nęły ku wieczności, by za 
nami lub przeciwko nam 
przemawiać u Tego. który 
jest Początkiem czasu. Zmar­
nowany dzień wczorajszy po­
zostanie takim na zawsze. 
Niedziela bez wysłuchanej 
Mszy św nie powróci już 
nigdy, by nam jeszrzr raz 
umożliwić spełnienie tego o- 
bowiązku. Każdy dzień prze­
żyty w grzechu ciężkim po­
zostanie dniem napiętnowa­
nym wzeardą Bogu przez je­
go stworzenie.

gość meözielny
Cóż nam zatem pozostaje, 

skoro zawodna pamięć ludz­
ka aż tyle zmarnowanych 
chwil nam przypomina? Czy

stanąć nad pędzącym poto­
kiem czasu i poddać się bez­
silnej rozpaczy? — Nie. W 
chrześcijaństwie nic ma miej 
sca na rozpacz. Każdą zgu­
bę można odnaleźć i stratę 
naprawić. Brzmi lo nieco pa­
radoksalnie. Jednak paradoks 
ten wvszedl z ust samego 
Chrystusa, gdy Ten snuł zna 
ną nam przypowieść „O ro- 
bo'niVarb z winn:ey”; Wlaści 
cirl winnicy wyehod/.i co pa­
rę godzin na ulicę i w róż,- 
nycli porarh dnia zatrudnia 
robotników. A kiedy wieczo­
rem rozdaje zapłatę, wszyscy 
o‘rzymnją no denarze. Na­
wet i ci którzy zaangażowa­
li się dnpirrn pod sam wie­
czór. Roz-micmy już teraz, 
dl czego kapłan tak spiesz­
nym krokiem podąża do u- 
mierająrceo, którego słońce 
żvcia c^yli się ku zachodo­
wi. ( t-ee zrłążve iosze-e. note­
riez jeszcze przed zachodem. 
D-cyduje nieraz mała chwil­

ka, odrobina czasu, w któ­
rej dobry żal i miłosierdzie 
Boże uprawni człowieka do 
wye‘ą" nięcia ręki po denar 
nagrody.

Dziwne io. prawda? Dzi­
wili się zresztą i ci z przy­
powieści Jezusa. Byli jednak 
tvlao zdziwieni, a nie skrzyw 
dzeni. Stad. wstydząc się. po- 
sousznzali głowy i odeszli W 
ich nszaeh na pewno iftugo 
jeszcze polem brzmiały sło­
wa wyrzutu: „C:yż złym o- 
kicm pa'rzysz na lo. żem 
ja dohry?”.

Jedoak mimo pocieszające­
go nas aspektu Chrystusowej 
przypowieści, prawdziwym po 
zes'aje zdanie. że z. wszyst- 
kieh nicbezp’ccziiych dreg 
człowieka najnirbrzpirczniei- 
szv jest len ndrinck. w któ­
rym nrzchvwa nn prz.osłrzcń 
mirdzv gr'cchem ciężkim a 
konfcs5ona<em. Gdy na tej 
drodze zabraknie mu czasu, 
nie zdąży już nigdy do celu.

Nie zapominajmy
Jak nodaje czasopismo Iran 

cuskie „L'IJomme Nouveau”, 
jeden z korespondentów tego 
pisma ustawił w swoim poko­
ju na kredensie figurkę Cljry 
stusa, umieszczając obok niej 
napis, p vpominający mu sta 
le to, o czym nie powinien nig 
dy zapominać w życiu. Napis 
ten, zawierający słowa Chry­
stusów br^mi:

„Jestem Światłem a nie wi 
dzicie mnie;

Jestem Drogą, a nie idziecie 
nią;

Jestem Prawdą, a nie wierzy 
cie mi

Jestem Życiem, a .lie szuka­
cie mnie;

Jestem Wodzem, a nie słu­
chacie mnie;

Jestem waszym Bogiem, a 
nie modlicie się do mnie;

Jeśli jesteście nirszczęsl.wi, 
nie wyrzucajcie mi tego...”

Zapominanie o tych praw­
dach rodzi tragedię człowieka, 
tragedię świata. Pamiętanie o 
nich i działanie po chrześci­
jańsku dopomaga w pomyśl­
nym rozwiązywaniu wszyst­
kich zagadnień życiowych.

Polacy w
Dwie Siostry ze zgromadze­

nia św. Ducha przygotowując 
wiernych w parafii Hnrizon- 
tynie do misji, spotkały się 
z Polonią w Pedregulii. Oto 
wrażenia tych sióstr spisane 
przez naocznego świadka. 
„Siostry przygotowywały ca­
łą parafię Horizontyna do od­
nowy duchów"1] Na powitanie 
sióstr miejscowe Towarzystwo 
Polskie, p.n. „Ruy Berbosa”, 
przybrało gustownie bramę 
triumfalną, przez którą dziew­
częta ubrane w stroje kra­
kowskie wprowadziły Siostry 
do kościoła. Jedna z sióstr 
tak była zachwycona piękny­
mi strojami krakowskimi 
dziewcząt, że zaraz po Mszy 
św. i muce zbliżyła się przed 
kościołem do krakowianek 
brazylijskich i wypytywała o 
pochodzenie slroiów, które ni 
pierwszy rzut oka przypom­
niały jej karnawałowe stroje 
indiańskie. Stroje krakowskie 
tak bardzo przypadły Im do 
gustu, że utrwaliły je na kli­
szach swoich aparatów foto­
graficznych z myślą posłania 
tych zdjęć dla swoich współ- 
sióstr Polek w Rzymie. W 
dalszej rozmowie i krakowian 
kami Siostry podkreśliły rów­
nież 1 to, że Polacy na emi­
gracji, zdała od swojej uko­
chanej Ojczyzny, nie zapomi­
nają o niej. Wręcz przeciwnie 
żyją duchem wielkich swoich

Pedifcgulii
tradycji narodcwycn, aając 
tym samym wielki wkl ud do 
religii, kultury duchowej L ma 
terialnej Brazylii. Młodzież 
zachęcona na duchu tymi sło­
wami uznania z większym 
jeszcze zapałem postanowiła 
pielęgnować swoje tradycje 
narodowe. Z zapałem zabrała 
się do przygotowania na świę 
ta jasełek w języku polskim 
i portugalskim. Młodzież z Pe 
dregulii już w zeszłym roku 
wystawiła na kilku scenach 
jasełka po polsku, na które 
przybvli także licznie Brazy- 
lianie. Miejscowa ludność tak 
była zachwycona polskimi ja­
sełkami, że poproszono Po­
laków. aby te jasełka prze­
tłumaczyli na język portugal­
ski. Idgc za tym życzeniem, 
Towarzystwo Polskie „Ruy 
Berbosa” wystawiło rówmcż 
jasełka w języku portugalskim 
ku wielkiej radości wszyst­
kich mieszk lńców.. ” (Z listu 
Ks. Z. Supiety T Chr.).

FELICJANKI W FRANCJI
W listopadzie liFil r. pizvbv 

ly ze Stanów Zjednoczonych 
do miejscowości Bruay-en- 
Ailois w półn. Francji si i- 
stry Felicjanki. S Leonetta 
jako przełożona I S. Łucja. 
Pomogą one Siostrom pra­
cującym na terenie tej pa­
rafii polskiej. Są to jedyne 
Felicjanki we Francji.
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Los dwóch zasiewów
Pr7«'fll>v»vł im tafc>c inną pr/.ypnwicić:

— Królestwo ni1 b'eSkie podobne jest do eiłowieka, 
który um 1 na roli swojej dobre.ziarno. O!o kiedy wszyscy 
spili, przjszedl nieprzyjaciel jego. zasiał kąkol w-.ród 
pszeni‘y i odszedł. Gdy zboże podrosło i wydało ou.c, 
ukaz?.! sie także kąkol. Wtedy sh-.dzy gospodarza przyszli 
do niego i powi dzieli: Panie, czy nic zasijłcś dobrego 
ziarna ha sun.irj roli? Skąd wziął się na niej kąkol? A on 
im odrzekł: To jt sl dzieło nieprzyjaciela. Na to zapytali 
go słudzy: Chcesz, żeby'my poszli i zebrali go? Nic — 
odp wiedział — abyśric zbierając kąkol. nie powyrywali 
zaraz-m i pszenicy. Fozwólcie obojgu róść aż do żniwa: 
a w czasie żniwa powiem żeńcom: Zbierzcie najpierw kąkol 

i powiążcie to w srspki na spalenie; pszenicę zaś zanieście 
do mrgo spichrza. Mat. 13. 24—30

Pomoc dla konających
(Akta Apost. Sedls 1961. vol 

L.II1. str 59)

Ojciec Sw.ęty Jan XXIII, 
celem przyczynienia się do 
zbawienia umierających, na 
posłuchaniu, udzielonym Kar­
dynałowi Wielkiemu Pemten- 
cjarzowi dnia 15 października 
bieżącego roku udzielił nastę­
pujących odpustów: cząstko­
wego dziesięciu lat tym wier 
nym, którzy przynajmniej ze 
skruszonym sercem ofiarują 
skutki Mszy świętej według 
swej możności za konających;

zupełnego zaś pod zwykłymi 
warunk imi tym wiernym, kto 
rzy codziennie przez cały mie 
siąc to czynić będą.

Niniejszy dekret ważny jest 
na zawsze bez wysyłania Pism 
Apostolskich w lormie breve 
i bez względu na wszelkie 
przeciwne zarządzenia.

Dan w Rzymie w siedzibie 
Świętej Penitencjarii Apostoł 
skiej dnia 21 października 
1960 roku.

(—ł M. Card. Canali, 
Wie’ki Penitencjarz 
(—) J. Koss:, Regens

Pasterka i opłatek
dla Polaków w Ziemi Świętej

Nad samym brzegiem mo­
rza w Jaffie wznosi się piękny 
kościół św. Piotra Jest to im­
ponujący. duży gmach pod 
administraci OO. Francisz­
kanów którzy mieszkają w 
przylegającym klasztorze. Ko­
ściół i klaszi.r jest własnością 
Patriarchatu Ziemi Świętej. 
W 1957 r. Patriarchat oddał 
go do użytku Polakom, za­
mieszkałym w okręgu jaff- 
skim. Pracę duszpaste.ską nad 
kolonią sprawuje przybyły 
przed rokier z K - dv O 
dr. Jerzy Czcmbor O. F. M., 
Ślązak pochodzący z Pszczy­
ny.

W dniu 24 XII 1961 r 
punktualnie o polno-.y zajaś­
niał kościół rzęsistymi świa­
tłami. n. dr Oćmbor w a- 
syście po’skich księży cele­
brował pasterkę.

Rozbrzmiały organy, a z ich 
pierwszymi tonami płynęły z 
chóru słowa starych polskich 
kolęd, śpiewanych przez dzie­
ci 1 starszych. W orzygetowa-

niu naszych starych kolęd nie 
szczędziły pracy wierne ko­
lonii polskiej SS. Salezjanki, 
które wśród wielu innych za­
jęć prowadzą chór kościelny.

O. dr. Czemhor złozyl ż/- 
czcnia świąteczne wiernym i 
gościom w języku polskim i 
angielskim. Następnie wygło­
sił kazanie.

Dla uczczenia 735 rocznicy 
śmierci św. Franciszka, zało­
życiela pierwszej szopki na 
podobieństwo betlejemskiej, y 
tym roku artystycznie ude­
korował żłobek Brat rodem z 
Poznańskiego, który przed mie 
siącem przyjechał tu z Asy­
żu.

O dr. Czembor zaprosił Po­
laków n Opłatek do refekta­
rza. ozdobionego piękną choin 
ką, i zło/ył zebranym świą­
teczne życzenia. W serdecz­
nych słowach wspominał wie 
czerzę wigilijną z lat dziecię­
cych ł młodzieńczych w do­
mach rodzinnych.

Wanda Niezgorta-Górska

Nominacje
Ojciec św Jan \'\III po­

wołał do godności biskupiej 
następujących kapłanów pol­
skich:

Ks. Dr Jana Obląka, pro­
fesora historii Kościoła w 
Wyższym Seminarium Bisku­
pim w Olsztynie. Ks. Bp Jan 
Obląk jest skierowany do po­
mocy Ks. Bp Tomaszowi Wil­
czyńskiemu w Olsztynie.

Ks. Pr Pawła Latuska, rek 
lora Wyższego Seminariom 
Arcybiskupiego we Wrocła­
wiu. Ks. Bp Paweł Latusek 
jest skierowany do pomocy

l> tańcu p6W
K Bp. Bolesławowi Kominko 
wi we Wrocławiu.

Ks. Dr Jana Wosińskicgo, 
Ojca Duchownego Wyższego 
Seminarium Biskupiego w Pio 
cku. Ks. Bp. Jan Wosińskl 
jest skierowany na służbę 
Die-ezji Płockiej.

Ks. Bronisława Dąbrowskie­
go, dyrektora Wydziału i,praw 
Zakonnych i*rzy Sekretariacie 
Prymasa Polski i referenta 
W Sekretariacie Episkopatu. 
Ks. Biskup Bronisław Dą­
browski został.mianowany su- 
fraaanem Arcybiskupa War­
szawskiego.

Proboszcz zaskoczył nas
zszystkień swoim niedzielnym 

ł azani.-m. Patrzałem na niego 
tax, jakbym go widział po raz 
pierwszy. Mówił niby spekoj 
nie, a jednak z ja imś głęboko 
ukrytym oburzeniem zarówno, 
w glcs'c. jak i w tem-uie. 
Czyż temat irużc b;’ć o^ur.a.ią 
ry? Owszęnł. Czy na ambonie 
również? Okazał« się, że rów 
nież.

Kaznodzieja mówił o dwóch 
paraliżach. k!óre krzyżują i 
unieruchomi:« ią nasze myśli, 
n*szą wolę i ca'c życie urzu 

ciowc, obezwładni ją n =ze naj 
lepsze zamiary, przekreślają 
i e.śsiiercają nasze najszlache­
tniejsze perywy. Są stare, jak 
św'at, i nr.we jak na 'świeższe 
odkrycia naukowe Wdzierają 
się wszędzie. Każdy c/iowiek 
w jakiś sposób im ulega.

T.walo dosé d’ugo, zanim 
je nazwał. O co ma szło? O 
dwie choroby naszej ludzkiej 
natury, o brrk miłości i pychę 
Gdy us'yszaltm nazwy proto 
szcznwej diagnozy, pomyślałem 
z niechęcią: „Szefie, odgrze­
wasz stare piwo! Tyle razy 
już słyszałem o tym w koś­
ciele!”

Ledwom to pomyślał, kazno 
dzieją powtarza te same sło­
wa z ambony, zmieniając tylko 
mój prywatny tytuł jego nsoby 
na słowo „Księże!!” Zdębiałem. 
Czyż działała tu jakaś telepa­
tia? Skąd mu nagle przyszło 
do głowy, aby powtórzyć krop 
ka w kropkę maje ciche zas­
trzeżenie głośno i publicznie 
z ambony?

Przypadek ten podziałał na 
mnie alarmująco. Zamierzałem 
nie słuchać dalszych wywo­
dów kaznodziei, tymczasem sta 
io się odwrotnie. Całą uwagę 
zanurzyłem w jego pociągłej 
twarzy, an'' nie uronić ni jed 
nego słowa z tego. co teraz na 
stąpi.

Dowiedziałem się, że najeżę 
stsze uchybienia czb wiek po 
nełnia przeciwko miłości, że 
generalnym, powszechnym

grzechem jest pycha. Oba te 
grzechy mają I » do siebie, że 
trudno adkryć je w sobie. A 
już n. jtrudniej zdemaskować 
w sofie pychę, nie próżność, 
lecz pychę — unosił się kazno 
cizie ą — pycha, której konk c 
tnc io.my nazywają się: zaro 
zi m. łs wo. nicusiępliw sc, wy 
n osłe ść.

Zakuňczvl swoje dr: matycz 
ne wystąpienie na aniboi ie 
t. k: „ř.zyioicwanic do spowić 
dzi św. m 1 yć doxiadnym dp 
maskowaniem w sobie braku 
ini oset î.ai m:aru ryrhy, sa 
ni ..iubsiwa i wynirsinści. Im 
prędzej się jedno i drugie znaj 
cizie, ni lyciilej nastąpi ra 
ilr i*a przemiana naszego po 
stępowania w codziennych kun 
taktach z Bogiem, z ludźmi, 
a nawet martwymi rzeczami.

— Czy wiesz, że zastosowa­
łem radę probes za? — zwró­
ciła się do mnie Bronka—i ra­
czę am robić rachunek sumie 
nia z dwóch chorób, o których 
jakoś bardzo macno mówił na 
ostatnim kazaniu?

— Czy ze skutkiem?
— Spróbuj sam, nie wiedzia 

łani że to takie trudne.
— I nic doszłaś jeszcze do 

żadnego rezultatu?
— Owszem, ale do wręcz od 

wrotnego.
— Mów wyraźniej!
— To bardzo śnreszne, ale 

prawdziwe — powiedziała z 
zakłopotaniem wylewna dzrś 
Brenka — im dłużej nad tym 
myślę, tym wyraźniej widzę 
przed sobą szeregi ludzi, któ 
rzy są zarozumiali i samolub­
ni, widzę wszystkich innyrh 
tylko nie siebie samej.

— Mnie pewnie też wśród 
nich widzisz, co?

— Na pierwszym miejscu!
— Bo tak ci każe patrzeć na 

mnie własne zarozumialstwo 
— ośmieliłem się wtrącić i 
zaraz dodałem — tak przynaj 
mniej wynika z tego, co pro­
boszcz mówił o pysze na ambo 
nic.

— Czy wiesz, że miał rację?
Adam O'szyna

Edel Quinn Irlandzka kandydatka 
na ołtarze 1907—1944. Pisaliśmy o 

niej w numerze 2 ť: G.N.

ŻYCIE KOŚCIOŁA
Kardynał H. Cicognam, papieski 
sekretarz stanu bawił w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie byl legatem 
papieskim na VI Międzynarodowy 
Kongres Nauki Katolickiej, w kto 
rym wzięło udział 5 kardynałów, 
1"»0 biskupe w oraz przeszło 6 ty* 
kapłanów. W Waszyngtonie pur­
purat przyjęty został przez pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. 

•
85 rocznicę urodzin obchodzPa 

w I stopadzie znakormnta, współ­
czesna niemiecka pisarka katolic­
ka, Gertruda \on Le Fort. Stu­
diowała ona teologię protestan­
cka. lecz nawróciła się na kato­
licyzm. Napisała szereg dzieł, z 
których kilka wydanych zostało 
ostatnio i u nrs.

Sto’ica Aposto ska wydała spe­
cjalne zezwolenie mocą którego, 
księża udajaev s:ę do Lourdes mn 
pa odprawiać tam msze św. o każ 
rteł norze dnia 4 nocy. W ten spo 
sĄb odbvwaja s ę t«m praktycznie 
msze iw. przez cała dobę bez 
nrzerwv.

GôbC nieözielny



Ruch miejski nic byl mu 
obcy. Spędził tu swoją mło­
dość. Najlepiej znał połud­
niową część miasta. Nie śpie­
szył się tam. Wolał poznać 
dokładnie sąsiedztwo świąty­
ni i pałace. Przypatrywał się 
wszystkiemu z ciekawością 
człowieka, który kocha swo­
je miasto. Odkrywał je właś­
ciwie na nowo. Cóż pamiętał 
z dawnych lat? Parę ulic, 
domów, sadzawkę na końcu 
miasta, gdzie bawił się z 
dziećmi. Przechodząc krużgan 
kiem świątyni, stanowiącym 
jakby granicę między zam­
kiem Antonia i terenem świą 
tym, wc ląż przypatrywał się 
imponującej twierdzy rzym­
skiej i śledził uważnie ru- 
chv posterunków, rozstawio­
nych wokoł półkolistego 
litostrotcsu. Gdy wszedł w 
wą-kip uliczki blisko Bramy 
Migdałowej, zauważył, jak tu 
wszędzie ciasno i prawie dusz 
no .Czul się nieswojo. Prsem 
knęła mu myśl o dalekirh 
horyzontach i niezmierzonym 
niebie, widocznym z pal be­
tlejemskich. Porzuciwszy ją 
rychło, uułowrł pozbyć się 
dziwnego uczucia skrępowa­
nia gorliwym wchłanianiem 
nowych wrażeń.

Widok wież Herodowego pa 
łacu napawał go dumę Uświa 
doinił s^bie nagle, że to prze­
cie wielki zaszczyt przeby­
wać w mieście gdzip wszyst­
ko jest caikowicie odmienne 
od tego, na co dotąd musiał 
patrzeć przez cale lata Mi­
nąwszy pałac Heroda, zeszedł 
stromą uliczką w dół i po 
chwili zaczął rozglądać się pil 
nie między domami. Gdzieś 
w tej okolicy mieszkał ze 
swoją ciot ią. Nie mógł sobie 
p.“Zjpon.nioć żadnego szczegó 
łu na podstawie tego, co tu 
widział. W jego m5odości sta­
ły tu niska . ładne don,ki, 
Czy je zburzono? Staną! na 
skrzyżowaniu ulic. Ludzi nie 
było tu wiele. Jedni przecho­
dzili w tę, drudzy w tamtą 
stronę miasta. Kogo tu rapy 
tać o miejsce pobytu ciotki’ 
Ni? znał tu nikogo. 7auwazył 
jrdn tk. że mu się przechod­
nie przypatrują. Pewnie ude­
rza ich jego wzrost. Starszy 
mę •< zyzna zatrzymał się przed 
nim i spytał:

— Rt.irędy najbliżej do 
świątyni?

— Trzeba iść w stronę pa­
łacu ot tam" Na wprost wie­
ży 'kręcić w prawo i już bo­
dzie widać mury świątyni.

Poszedł dalej, zadowolony 
z tego że go przybysz zapy­
tał o drogę Było to dla me­
go równoznaczne z uznaniem, 
że jest stałym mieszkańcem 
stoliev. Zaczął zwracać uwagę 
na “tarsze kobiety, biednie u- 
brane i nieco zearbû ne. Mimo 
natężonej uwagi nie spotkał 
w t« i dzielnicy miasta ani 
jednej, która bv odpowiada­
ła rvsopisowi ciotki, jaki za­
chował w swej pamięci.

LMnrł w okolicę po’udnio- 
wei bramy miejskiej Tu roz 
po. nał niektóre don,y i par­
ki ny. Uśmiechnął się na ich 
w i do li. Gdy bvł dzieckiem, 
mury wszystkich tych zabu­
dowań były bardzo wysokie.

Dziś wydawały mu się śmiesz 
nie niskie. Sadzawki też nie 
mógł już poznać. Widać, że 
zarząd miejski wciąż coś zmie 
niał, tu coś powiększył, tam 
rozbudował, wszędzie wpro­
wadzając nowości. Na pustym 
placu, gdzie kiedyś bawił się 
z d-iećmi, wybudowano nose 
domy, założono zieleńce i zmie 
njono pustki w ładny kącik 
tej części miasta. Spacerując 
powoli ulicami wśród ożywio­
nego ruchu, doszedł do mostu 
i znalazły się na miejscu wczo 
rajszej rozprawy z prze­
brzydłym jjrtwarcą. ..Gdybym 
go jeszcze raz spotkał, dał­
bym mu w gębę, żeby się 
nie pozbierał!" — pomyślał 
ze złością. Po chwili spytał 
sicLie samego półgłosem: „A- 
le gdzie tu znajdziesz swoją 
ciotkę? — Opiekowała się te-
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bą, gdyś był małym, be [rad­
nym dzieckiem, czas byś po­
myślał o niej, gdy na stare 
lata potrzebna jej będzie two 
ja pomoc. Ale jak zaczać szu 
kanie?” Przypomniał sobie, że 
ciotka była bardzo pobożna 
Czę- to zabierała go do świą­
tyni. „Dobra! Może ją tam 
znajdę!" — monologował da­
lej.

Ruszył szybciej z miejsca. 
Myśl, że może znajdzie ciot­
kę wśród pobożnych niewiast 
uradowała go, tym bardziej, 
że przywiodła mu na pamięć 
jegi własne religijne obowiąz 
ki, zaniedbane już sporo lat. 
Zawsze się wymigiwał z do­
rocznych pielgrzymowań wiel 
kanocnych, do których nie­
dwuznacznie napędzał ich Le- 
beusz. Przypomni sobie teraz 
na nowo zakamarki Przybyt­
ku Pańskiego, skoro ma tu 
teraz mieszkać i będzie mu­
siał dostosować się do zwy­
czajów miejskich.

Przebiegł szybko stopnie w 
bramie Huldy prowadzące do 
portyku królewskiego, gdzie 
zawsze panował o/ywiony 
ruch. Przeszedł jednak swo­
bodnie między straganami z 
przeróżnymi towarami i klat­
kami z różnego rodzaju ptac­
twem, które kupowano tu w 
eclaeh ofiar.liczych. Podobał 
mu się zgiełkliwy rozgwar i 
różnobarwny tłum; jedynie tu 
i tam usłyszane urywki ob­
cych języków zaniepokoiły go 
nieco. Czuł się skrępowany i 
jakby niepotrzebny bez zna­
jomości niezrozumiałej mo­
wy. Przyśpieszył więc kroku 
i wnet znalazł się w bramie 
zwanej „Piękną”, która wio­
dła na dziedziniec niewiast.

Minąwszy kilka niewiast z 
dobrze opatulonymi dziećmi 
na rękach, wszedł na obszer­
ny czwoinbok, otoczony z le­
wej i prawej strony portyka­
mi, nad którymi biegła ga­
leria. Spojrzał w górę i w jed 
ncj chwili pizypomniał sobie, 
jak tam nieraz, stawał ze swo 
ją ciocią i obserwował ruch

na dziedzińcu kapłańskim, do 
kąd nie miały dostępu nie­
wiasty. W lewym portyku po­
znał od razu skarbony, do 
których wrzucana monety na 
ofiaię. Palił się zawsze do 
tego, aby wyręczyć ciotkę w 
uiszczeniu jałmużny. Przy ipa- 
rzuł jej oczywiście dodatkowe 
go wysiłku. Musiała go pod­
nieść oburącz w gorę, gdyż 
maluch nie sięgn jł ręką do 
otweru skarbony. Teraz od­
krył, że skarban jest więcej, 
niz mu się wówczas zdawa­
ło. Naliczył ich trzynaście. 
Rzewne wspomnienie znh wo- 
liło go do radosnego dokona­
nia ofiarnego aktu. Zbliżył 
się do pierwszej skarbory. u- 
mioszezonej w pizedniej częś­
ci portyku, wyjął kilka gro­
szy z sakiewki i wrzucił je 
do jej obszernego wnętrza.

Stanął l.iięozy skarboną i 
wejściem do narożnej skład­
nicy wina, wodząc oczyma po 
większych i mniejszych grup­
kach kobiet, kture w różnych 
miejscach dziedzińca albo mo­
dliły się pobożnie, albo roz­
mawiały ze sobą żywo i głoś­
no.

Zatrzymał wzrok na pocihv- 
loncj. postaci, stojącej samot­
nie obok kolumny Wielkiej 
Bramy, na górnym stopniu 
półkolistych schodów, prowa­
dzących na dziedziniec Izra­
ela i Kapłański. Samotna ko­
bieta było do niego odwróco­
na plecami, tak że trudno 
mu było dojrzeć choćby skra­
wek jej profilu. Samgarowi 
zdawało się, że to jego cio­
cia. Postanowił jednak zacze­
kać, aż się odwróci Postawa 
jej była dowodem, że się mo­
dli. Próbował więc modlić się 
z mą razem, szukając w pa­
mięci słów, których go kie­
dyś ciocia uczyła.

Stojącego nieruchomo Sam- 
gara przez dłuższą chwilę śle 
dzily podejrzliwe oczy jakie­
goś młodego lewity, który z 
kosztownym dzbanem wina w 
rękach wyszedł co dopiero ze 
składnicy.

Nie podobał mu się ten czło­
wiek. Czemu stoi tak blisko 
skarbony i otwartych drzwi 
śk'adnicy? Małoż to widział 
złodziei na świętym miejscu? 
Zbliżywszy się do niego, bur­
knął nań:

— A ty, drągalu, czego tu 
szukasz na nieswoim miejscu?

— Widzisz, że czekam — od­
parł Samgar, nie obejrzawszy 
"ię nawet na wyraźnie zagnie- 
gniewanego lewitę.

— Zaczekaj pod bramą, nie 
tu! — wrzasnął na niego dość 
niumęsklm, krzykliwym gło­
sem.

— Odc/cp się, szczeniaku, 
I patrz swego! — mruknął 
Samgar, znowu nic racząc spoj 
rzeć na niego.

Bezczelne odezwanie się dią

gała obraziło łowickiego gor­
liwca. Uważał, że jest nawet 
bez jego zachęty zobowiązany 
do ..patrzenia swego". Pędem 
puścił się po strażnika świątyń 
nego, aby nauczyć zuchwalca 
porządku.

Samgar tymczasem stwier, 
dzik że samoina kobieta nie 
może być w żadnym wypadku 
jego ciotką. Jest ubrana zbyt 
ładnie i bogato. W chwili, gdy 
ch°ial zawrócić, by iść na 
dalsze poszukiwania, kobieta 
odwróciła się do niego twarzą, 
zamierzając zejść ze schodow. 
Zaczpkał. Kobieta, zszedłszy 
ze schodów, skierowała się 
wprost na niego. Przyjrzał .,cj 
się dokładnie, gdy przechodziła 
obok niego. Jak na kobietę by 
In wysoka W twarzy malowa­
ło S'ę głębokie skupienie i taka 
godność, że Samgar spuścił 
oczy, by czasem oczy tej ko­
biety nie spojrzały na niego. 
Uczucie dziwnej niepewności 
ogarnęło go przed jej zdumie­
wającą powagą. Toteż ledwo 
go minęła, szybkim krokiem 
opuścił dziedziniec niewiast, 
zmierzając wzdłuż portyku Sa 
lomona ku bramie Owczej.

Spojrzał w lewo, gdzie ktoś 
upedl na ziemię. Grupka ludzi 
zbiegła się wokoio. Samgar za 
wrócił, aoy popatrzeć, co się 
tam stało Na ziemi leżała star 
sza kobieta, ledwo dysząc ze 
zmęczenia. Nad nią ptak iła 
dziewczynka Otaczający ią lu 
dzie, dowiedziawszy się, że 
staruszka chciała poddać się 
rytualnemu oczyszczeniu po 
przebytej chorobie trądu, je 
den po drugim chyłkiem się 
usuwali z obawy pized .rzeko 
mn uzdrowioną” z wysoce me 
bezpiecznej zarazy.

— Nie płacz, głupia — po­
wiedział Samgar, widząc, że 
został, sam z dziewczynką — 
dokąd ją zanieść?

— Na dziedziniec- niewiast
— plakala bezradnie wnuczka 
staruszki.

Samgar podniósł szczuplutką 
1 lekką jak piórko kobietę i za 
niósł na rękach do jednego z 
narożników na dziedzińcu nie­
wiast, gdzie zajęto się chora.

Potem maszerował przez 
dziedziniec pogan pros'o do 
Owczej Bramy, aby jak najprę 
dzej dostać Się do domu Kla­
ma. Obmirrzło mu daremne 
porzukiwanie cioci. A m >/.e 
umarła? Pewnie ją zanieśli do 
grobu, jak on staruszkę mósi 
na rękach Zacisnął zęby na 
myśl o ludziach, którzy po icie 
kall od niej, „Tchórze piekieł 
r.c!” — klął na nich po cichu
— naovet na świętym miejscu 
nie pomogą drugiemu, gdy je t 
w poti zebie, parszywe sarr.olu 
by"'

S’ońce znikło, gdy Samgar 
wszedł do mieszkania Klama. 
Leżał w łóżku, kaszląc i Krztu­
sząc się co chwila. Płomyk lam 
py oświetlał jego kościstą 
twaiz. rzucając na ścianę ob 
ły cień jogo głowy. Samgar 
usiadł obok łóżka:

— Wzięło, cię co?
— Wzię'o. wzięło' — odrzekł 

chory., kaszląc g'ueho.
— Co ci podać?
Chory wskazał ręką na 

drzwi przyległego pokoju: 
(dalszy odcinek za tydzień)



Jaś znowu zaczął paVič
Dawno nie widziałem żony 

lak zdenerwowanej.
— Wics-ł — mówiła — wy­

ciągnęłam Jaśkowi pnpierośy 
i zapałki z płaszczu. Pali, a juz 
przecież przestali

— Wyciągnęłaś? To chyba 
nieładnie. Ćhłopal, ma £2 lata.

— Ale głupi. Nie szukałabym 
po kieszi mach, jednak znów 
kaszle.

— Tak, on ma jakieś uczu­
lenie oskrzeli na ćym z papie­
rosów. Całe lata dawniej, gdy 
po kryjmu palił, łcasział. A 
chłopak z wyglądu jak tur 
Przecież inaczej nie byłby w 
sporcie c.ęzi rowcem, a trene 
rzy tam go pono uważają za 
przyszłego asa.

— Skrzyczałam go strasznie. 
Bo przy nim te papierosy wy- 
cią6nęlam.

— Widzisz, on ma teraz no 
wą pracę bardzo nerwową, no 
wych kolegów, siarszyeh już, 
r-alaczy. pijaków; no i te stu­
dia zaoczne to może to?

— Skrzyczałbyś go wreszcie 
i ty. co z ciebie za ojciec! — 
nie ntiugłj się uspokoić.

— A co ci pow ł dział na ten 
krzyk?

— 2e mamusia wiecznie 
krzyczy i piekło z domu robi. 
Wziął się i posred*

— Ja z nim porozmawiam 
pogodnie. Po swojemu.

Późno wieczorem, gdy syn 
przyszedł, miał minę rzadką. 
Jadł kolację i m: Iczal.

— Jasio kochany — odezwa­
łem się du niego łagodnie i bar 
dzo cerdecznie — jak Twoje 
sukcesy w sporcie? Czy ci ka­
szel nie przeszkadza na pływał 
ni po treningach?

M.Iczał i jeszcze bardziej 
się pochylił nad talerzom.

— P imiętasz chyba, że masz 
jakieś uczulenie oskrzeli na 
nikotynę z papierosów; zaraz

kaszlesz, 1'eik palisz. Wpadło 
mi kiedvś w ręce czasopismo 
belgijskie, gdzie dyrektor tam 
tejszego instytutu onkuio°iczne 
go mówi, ic z papierosów u 
pewnych mężczyzn powstaje 
rak płuc. Jeśli lekarze uratu­
ją to w ten spsób chyba, ze 
wycinają kawał kMk> piersio 
wej. Mój Bożt, jakż< by mi 
ciebie b>ło wtedy żal.! / ma 
musia. chyba by się zapłakała 
na śmierć! Czeka.’ no, poszu­
kam tego pisma. — Znalazłem 
i chciałem czytać, ale mi pizer 
wal.

— Tatusiu, wiem, co tam 
jest, że palenie to i iarnto. Ale 
ja nie piję, to chociaż palę, 
bo inaczej koledzy by sic bar­
ci ro ze mnie śmiali.

— A jeśli za takie uleganie 
kolegom zapłacisz rakiem? 
"Wiesz, Jasio: jedno cip może 
uratować, skoro masz tak silne 
ciąło, a tak miękki charakter.

— Co?
— Jeśli ty zaczniesz ratować 

kolegów od palenia. Bo czy ci 
ich nie szkoda0 Tylu chłopców 
pali pije. żyje rozwtęźle. Czy 
nie żal ci ich mródości"’ Prze­
cież to twoi koledzy! Jakiś ty 
kolega, jeżeli ich nie ratuje"”?

- To. tatusiu, bardzo ciężko 
iść pud prąd' Ciężej, mż óżwi 
gnąć E-.angę! — zaśmiał się 
gorzko.

— A czyb^ś nie spróbował? 
Tlir po to, żebj uratować sie 
bie, ale żeby być prawdziwym 
kolegą i mtować drugich?

— To chyba tatusiu, najł - 
pszy też sposób na uratowanie 
siebie - uśmiechał się dalej. 
Ale trudno go było wyciągnąć 
n dalrzą rozmowę.

Ucałowałem go na dobra 
noc, a on swą stalową łapą 
uścisnął mi rękę i pocałował 
ją tym razem gorąco.

W. M.

Niebezpieczeństw Retencji
Dla nikogo chyba nie jest 

tajemnicą, że zdarzające się 
u nas zatrucia metanolem wy 
pływa ią n ijczęściej z chąłki 
„napina się” oraz z nieświa­
domości. Dlatego też przy­
wiązywanie nadmiernej wagi 
do nakazów i zakazów admi­
nistracyjnych do różnych 
środkow zaradczych, nie pro­
wadzi do rozwiązania w peł­
ni tego drażliwego problemu. 
Póki nie usu dęte zostaną na­
wyki picia alkoholu przy każ 
dej nadarzającej się okazji 
(a w fabrykach wytwarzają­
cych i zużywających do c°- 
lów przemysłowych pod róż­
nymi postaciami alkoholu po­
kusa j-est szczególna), dopóki 
nie wyeliminuje się możli­
wości zatruć i cięższych wy­
padków.

Trudno generalizować i 
wkazynnć w tym wypadku 
jakieś konkretne środki dzia­
łania. Problem alkoholizmu 
wśród części pracowników nie 
których zakładów przemysło­
wych jest złożony i w róż­
nych warunkach trzeba podej 
mować różne, nieraz nawet 
Indywidualne meludy działa­

nia. Pracują w tym kierunku 
dyrekcje przedsiębiorstw, rady 
zakładowe i robotnicze, tere­
nowe komitety przeciwalkoho­
lowe. Praca nie jest jednak 
łatwa, przeszkody trudne do 
usunięcia, szczególnie w tych 
zakładach, w których załoga 
nie jest skonsoliriowm ■>, nie 
DO”! >{!•> t.
świadczonej kadry robotniczej 
Jednym SiO.,~..i „u
nowszych, rozrastają v.i się, 
gdzie do pracy przystępuje 
element napływowy ze wsi 
i oś.odkow nieuprzemysłowio 
nych. Tę tezę potwierdzają 
przykłady. W starych, z tra­
dycjami Zakładach Przemysłu 
Azotowego im. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie metanol produ­
kuje się od przed wojny. Nie 
zanotowano tam od początku 
ani jednego wypadku.

Praca rożnych organizacji 
w walce z alkoholizmem jest 
trudna a co gorsze nie zawsze 
daje efekty. Dlaczego tak się 
dzieje? Wydaje mi się, że 
głównym momentem w tej 
sprawie jest kontrpropaganda 
pijących alkohol. W tym celo 
rozpowszechnia się wśród

w=półtowarzj*szv. pracy argu­
menty w rodzaju; „Mówią 
nam, że to zatruty alkohol 
po to, żebyśmy w ogóle nie 
pili”.

Istnieją co gorsza inne bar­
dziej niebezpieczne teorie: 
„Spirytus skażony metanolem 
nie jest groźny, trzeba go 
tylko umiejętnie pić”. Trzeba 
niestety stwierdzić, że ta kontr 
propaganda znajduje wielu 
naiwnych.

W Ś RÓ D

Wzmożenie propagandy an- 
tymetanoljwej i antyalkoho­
lowej w ogóle jest pilną ko­
niecznością. Jak wynika bo­
wiem z oświadczeń niektórych 
pracowników wydziałów zdro 
wia rad narodowych nadal 
notuje się wypadki zatruć al­
koholem metylowym przy 
czym ze zrozumiałych wzglę- 
duw są one zatajane przez 
poszkodowanych.

MO e I Ł
nieznanych żo!n!erzy

Obecnie okrywa je może 
śnieg luD chtoszcze zimny, 
deszcz i w.atr Niezależnie 
jednak od pory roku i oko­
licy, sama ícn obecność na 
ni szej czy nawet obcej zie­
mi. posiada głęboką i — nie 
wstydźmy się tego wyraże­
nia — tragiczną wymowę.

Jes* ich tak wiele. Nawet 
tych z ostatniej wojny Świa­
towej. W chwilach refleksji i 
wewnętrznego uciszenia bieg­
nie ku nam glos owych żoł­
nierskich logii. Nie tylko m" 
gil tveh 1 idzi. których śm.erć 
zastała w mundurach, a'e tak 
że mogił partyzaiick ich, w*ę- 
źniarskich i jeszcze wielu in­
nych.

Tragedią było to, żr musieli 
zginąć. Ale tragedią jest tak 
że to, re są ludzie, którzy o 
tym nie wiedzą lub wiedzi-v 
nie Ci.eą; którzy Tie zniją i 
znać nie chcą ogromu ich n- 
fiar Są ludzie, którzy wie­
dząc o tym, zachowują się w 
ten sposób, jakby to wszystko 
nie istniało, a wreszcie są lu 
dzie postępowaniem swym 
sprzyjająry ideom, które 1 - 
prowadziły do tej tragedii Wy 
daje mi się, że ta dziedzina 
zbyt rzadko jest przedmiotem 
rachunku sumienia dla bardzo 
wielu ludzi.

W świetle takiej refleksji żo 
niercy tych można narwać 
nieznanymi. Nie dlatego, że 
wcale nie zna się często ich

imion i czynów, ale dlatego 
przede wszystkim, że nie pa­
mięta się nieraz o tym, czego 
pragnęli i czemu poświęcili 
najcenniejsze wartości swego 
jedynego życia.

Nasze obowiązki wzg'ędem 
ich mogił Ig nie tylko zacią­
gnięcie przy mch od czasu do 
czasu warty honorowej, zło­
żenie w,ąznnki świeżych kwia 
tow, nawet nie modlitwa je­
dynie, ale nieustępliwa i ciyn 
na troska, by wśród pas zni­
kało zlo i zwyciężało dobro.

As. B nin£ny SDS

BFNEOYKTYNI 
W BUAZYLU 

W Brazylii otwarty będzie 
wkrótce pierwsz-’ "w tym kra­
ju klarztor kontemplacyjpy. 
Zostanie on z? łożony nieda­
leko ICurytyby w stanie Para 
na, Będzie posiadał poc^a 
wo tylko 4 zakonników pocho 
dzących ł Francji, z Zakonu 
Benedyktynów Pierwotnych. 
Zakonnicy ci będą posia lali 
obszerny teren pod uprawę 
roli i za'ożą spółdzielnię rol­
niczą. W stanie Parana mie­
szkają przeważnie notom'towie 
emigrantów polskich i włns- 
klch. Klasztor ten stanie się 
o rodkiem rozprzestrzeniania 
idei kontemplacyjnej wśród 
m'es->końęów krajów Ameryki 
Licińs1r’ej gdzie klasztorów 
takich jest bardzo niewiele.

OdwołarJ do wfrrz cśi3
Sp. Ks. Dr JAN MACHTŁUC 
proboszcz w Olzie, dawniej 

w Woli
w 52 r. życia, 25 r. kapłaństwa. 
Syn Mikołaja i Józefy Kędziorcz k 
po ciężkiej, długiej chorobie t 30.12, 
1961 r. pochowany 3J.10j2 w O zie.

Sp. NORBERT KROC^CK
student prawa na Urn vers v leci e 
I.uhelsk:rn w 1» r. życia. Zaopa­
trzony iw. Sakramentami f 5.12. 
1961. Pochowany na cmentarzu 
parafialny m w Eziu.

Sp. POROTA BLACT
w Se r. życia, matka 3 dzieci, bab 
bka B wnuków. Zaopatrzona św. 
Sakramentami 1 8.11.1961 r. w Go­
duli—Che bzie.

Sp. MARIA STOUNGWA 
w eo r. życia, zaopatrzona św. Sa­
kramentami t 7.1.1962 w Chorzo­
wie par. św. Marii Magdaleny.

ZA PAMIFC I UDZIAŁ 
W MODLITWIE 
Bf)G ZAPŁACI

OG&OSZENIA
Sam udzie' na gospodyni potrzebna 
na p’eban '<?. Ogłoszenia Kancela­
ria Paraf. Bieruń Nowy pow. Ty­
chy. Stacja koi. na miejscu. 
Religijna samodzielna w młodym 
wieku, prz Jmę pracę od zaraz 
w char Milerze pomocy domowej 
na p’eban i NajchęuteJ w mieś- 
c v i Mosz w redakcji.
Cos ’vs‘a s*nrS'.a do domu leka­
rza <’2 osoby i dziecko) z referen- 
c ami /.g'osi się: Świętochłowice. 
A «teki. ul. Armii Czerwonej 36, 
to' *'8-46 Pre.icz.
I- (shMrmomę il k'awialury 1 pe- 
d.p, r.t n bardzo dobry, sprzedam. 
Kraków 27, Bieżanów Nr 16 
Sprze'.im ruchomą sta enkę nada- 
i;*ca s , do kani i c wz»l. małych 
k îV. ków. Strzelec Ryszard. Ry­
tí ł'.. wu! Orłowi-ec 28, pow. 
Hvbri k.
. omor domowa od roraz potrzeb- 
rr>. Gliwice, ul. Powstańców 2, 
m. u.
Piękne pianino brązowe, wysokiej 
k'asv — sprzedam. Katowice-Ko­
sz ufta, Okrzei 1/21.
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J'uhna - czyli his fori a 
w trzech akiach

Wszystko przez Tytusa! Czar 
ny jak diabeł: czarne oczy, 
czarne wlo^y, tylko ręce aku­
rat miał czyste, jakby cały 
dzień orał razem z matką. Po 
deszliśmy razem do ołtarza na 
„Lavabo”. On trzymał ręczni- 
czek — ja ampułkę z wodą i 
tackę. Wszystko odbywało się 
w milczeniu. Najpierw pola­
łem księdzu na palce wodę, 
potem je wycierał w ręczni- 
czck, kióry trzymał czarny 
Tytus. Ksiądz szeptał modlit­
wy. W tym czisie patrzałem, 
jak świałło mieni się i uka­
zuje kolory tęczy w szkle am 
pułki. Widać to był kryształ. 
Ksiądz kiedyś mówiąc o Trój­
cy Sw. wspominał to zjawi­
sko. Ręczniczek też bielutki, 
wyszy vany na brzegach. U 
nas, w kościele, wszystko ład 
ne, najładniejsze, jak na wy­
stawie. Muszę Ci to wszyst­
ko kiedyś pokazać. Każda 
rzecz błyszczy, jaśnieje. Dla 
Pana Jezusa — musi być naj 
lepsze, najczystsze, nie byle 
jakie. Tak sobie myślę o tym 
wszystkim, a tu ksiądz skoń­
czył: nic nie mówiąc pckazuje 
palcem na jego ręce (oj, ten 
Tytus, ale dostanie ode mnie!) 
i na moje i wraca do środka 
ołtarza. Mnie jak by kto w 
pysk dal! Miałem brudne łapy
— to co! Nie wolno? Kiedy 
miałem myć? Wieczorem — 
długo robiłem lekcje. Rano — 
spieszyłem się do kościoła. 
N:e każe się spóźniać. Po co 
ten Tytus tak się szoruje? I 
tak nie będzie bielszy. Ja mu 
pokażę! A zresztą nie wolno 
mieć brudnych rąk? Kto mi 
zakaże? Gdzie to napisane?
— Mó -ię Ci, nie zapisuj się 
do nas na ministranta. Bę­
dziesz musiał mieć czyste rę­
ce. Lepiej gdzie indziej — 
może łatwiej się uda.

Wracamy do zakrystii. Czu­
ję, że znowu coś będzie. Oby 
tego Tytusa okrolowali! Ja już 
znam naszego księdza. Znowu 
coś wymyśli. Rzeczywiście: 
spojrzał na mnie. może wi­
dział, że bvlem zly. Skinął 
głową milcząco, wymownie i...

nic! Nic! Nic nie powiedział. 
Żeby chociaż coś pomruczał 
Zatrzymał Tytusa. Czekaj, i 
tak dostaniesz, pomyślałem so 
bie. Teraz będę cię przezy­
wał Aniołkiem albo jakoo tak, 
a nie Tytusem.

To wszystko okazało się 
głupstwem. To, co potem się 
stało, było najgorsze. Dzwoni 
ktoś. Otwieram — za mną 
mama stoi. Masz go — Tytus, 
Aniołek! Podaje kawałek my­
dła.

— Ksiądz przysłał dla Zdzi- 
cha — i śmieje się pozczel- 
nie.

Matka patrzy na mnie — ja 
na matkę. Da'ej nie powiem. 
Nawet Tobie.

II.
Dobrze! Ja muszę — to inni 

też! Zaraz na drugi dzień upo 
lowałem sobie jednego brat­
ka, podpatrzyłem go, jakie ma 
łapska: brudne, nawet widać 
na nich atrament. Może jesz­
cze rano robił lekcje. U niego 
ksiądz nie widzi — on lepszy, 
ja gorszy. Dobrze, zobaczymy, 
czy księdzu mydła wystarczy, 
gdy mu zacznę łapać takich 
gagtków.

— „Deo gratias!” — mówi­
my.

— Bóg zapiać — ksiądz spoj 
rżał, uśmiechnął się do nas. 
A ja cap ręce Kasztelana i 
zanim zrozumiał, o co chodzi, 
już je ksiądz zobaczył. I też 
nic nie mówię, jak kiedyś 
ksiądz do mnie — i patrzę na 
niego. A ksiądz się zmieszał... 
Być może nie wiedział, co z 
nim zrobić. No, niech daje 
mydło, jeśli jeszcze ma! 
Wreszcie powiedział: ..Zacze­
kajcie” — Gdy się rozebrał, 
wydał „wyrok”:

— Napiszesz wypracowanie. 
Tytuł taki: „Co robią ręce mi 
nistranta w kościele i kto na 
nie patrzy”. Podpiszesz się i 
wywiesisz na waszej tablicy 
ogłoszeń. Jasne?

Kasztelan podrapał się po 
głowie, zrobił giuoia minę i 
poszedł. Potem wywiesił taki 
plakat:

„Co robią ręce ministranta 
w kościele?

Ręce ministranta trzymają 
złocistą tackę przy Komunii 
św., na którą spadają okru­
chy Świętej Hostii. Nakrywa­
ją biały obrus Stołu Pańskie­
go. Podają ampułkę z wodą 
i winem do Przemienienia. 
Przenoszą Mszał. Podają wodę 
1 ręczniczek do „Lavabo”. 
Dzwonią. I robią jeszcze inne 
czynności. (Tu ktoś mu dopi­
sał o jego własnym nosie...)

Kto patrzy na ręce mini­
stranta’

Nasz ksiądz Opiekun. Pan 
Jezus, ludzie — szczególnie 
przy Komunii Sw, inni mi­
nistranci, a szczególnie Zdzich.

Kasztelan Jerzy”
III.

Ksiądz jest mądry! A może 
nie miał więcej mydlą? Swo­
ją drogą przysłałem mu nic 
jednego >o mydło... Zawołał 
mnie kiedyś:

—Słuchaj no' Jest już le­
piej z czystością rąk?

— Ja nie wiem — ksiądz 
musi wiedzieć.

— Musisz wybadać sprawę 
dalej. Wiesz co robi reporter?

— Pisze w gazecie, co wi­
dział, słyszał, o czym rozma­
wiał.

— Zrób taki wywiad z kilko 
ma kolegami, potem go ogłoś 
na naszej tablicy. Zgoda?

To było coś dla mnie! Przy 
gotowałem sobie notesik. Ma­
mie wytłumaczyłem, że mu­
szę mieć nowe pioro, bo mam 
ważne rzeczy pisać. Jak re­
porter, to reporter! Złapałem 
najpierw naszego Tytusa:

— Co chcesz?
•— Czemu się myjesz?
— Czyś ty osiwiał? Co to 

takiego? Mama kazała, potem 
się przyzwyczaiłem, sam pa­
miętam.

— Ile razy się myjesz?
— Wtedy, gdy trzeba. A cze 

mu tak pytasz? Czy nie 
wiesz? Ty tak nie robisz?

— Cicho, nie mądrzyć się, 
bo znów dostaniesz! Odpowia 
daj! Czv taki. co ma czyste 
ręce, mniej grzeszy?

— ?? — wzruszył ramiona­
mi.

—No gadaj! — wyciągną­
łem notes, piszę. Tytus mięk­
nie, ma przestraszone oczy. Po 
kazuje mi ręce.

— Tylka mnie nie zapisuj, 
mam czyste ręce.

— Gadaj!
— Nnno tak, bo gdy parnię 

ta o rękach, żeby były czy­
ste, to chyba i o sumieniu. 
Ty — ale po co to, co ty pi­
szesz? ,

— Cisza! Grzeczne dzieci!
Następny był Zygirlowski, 

największy łobuz. Zwijał kom 
żę. szykował się do wyjścia.

— Zyga, masz czyste ręce?
— Palma! Matka od rana 

przy pracy, — śmieje się sta­
ry zawadiaka. — Nawet spóźni 
łem się na Mszę św.

—A co ty na to. że ksiądz 
każe nam mieć cz.yste ręce?

— Ceś ty. palma? Dobrze, 
robi, no pewno — i dalei się 
śmieje.

— Jakby przezwać takiego, 
co ma brudne ręce?

— Ma palmę w głowie! 
Cześć! Uciekam bo ksiądz 
idzie.

Zdzich

ZABYTki SZTUKI 
W POWIECIE PSZCZYŃSKIM

Na pólkach księgarskich u- 
kazal się ostatnio kolejny 10 
zeszyt VI tomu „Katalogu za­
bytków sztuki w Polsce”, wy 
dawanego przez Instytut S/tu 
ki Polskiej Akademii Nauk. 
Zeszyt ten jest poświęcony w 
całości zabytkom sztuki w po 
wiecie pszczyńskim. Podaje 
on m. in. interesujące opisy 
inwentaryzacyjne kilkudziesię 
ciu kościołow, kapliczek i fi­
gur przydrożnych, dzwonnic 
oraz różnych innych budowli 
zabytkowych, znajdujących 
się w miejscowościach tego 
powiatu. Obok 48 stron tek­
stu zeszyt zawiera m. in. 72 
reprodukcje tamtejszych za­
bytkowych obicktöw sakral­
nych. Inwentaryzację zabyt­
ków przeprowadzono w roku 
1957. Wyjazd redakcyjny miał 
mż jsce w roku 1960. Cena 
zeszytu wynosi 11 zł.

Równocześnie ukazał się w 
sprzedaży zeszyt 1 tomu VI 
te^oż „Katalogu” obejmują­
cy opisy zabytków sztuki po­
wiatu będzińskiego oraz miast 
wydzielonych Czclad/i, Dąbro­
wy Górniczej i Sosnowca. 
Cena zeszytu 9 zł.

Niedziela. 4 lutego
Niedziela 5 po Trzech 
Królach — Msza własno. Gl. 
Cr. Pref. Trójcy — koi. ziel.

Poniedziałek, 5 lutego
Sw. Agaty, panny m ę c z.— 
Msza własna. Gl. Pref. zwykła — 
kol. czerw.
Wtorek, 6 lutego
Sw. Tytusa bisk. — Msza 
„Statuit”. Gl. (w cichej mszy 2 
or. sw. Doroty) — kol. biały.
Środa. 7 lutego
Sw. Romualda, opata — 
Msza „Os Justi” (Sw. Opatów) Gl.
— kol. biały.

Czwartek, 8 lutego
Sw. Jana. z Mathy, wyzn.
— Msza „Os jusU’’ (św. wyznaw­
ców) kol. biały.

Piątek, 9 lutego
S w-. Cyryla, bisk. d o Ic t. — 
Msza „In Med o” z w’asn^ oracją. 
Gl. (be/ Ci-edo). Pręt. zwykła — 
kol. biały.
Sobota, 10 lutego
Sw. Schnlast vkl pann y— 
Msza „nilexisU” Gl. — kol. biały.

Niedziela, II lutego
Niedziela fi po Trzech 
Królach — Msza własna. Gl. 
Cr. Pref. Trójcy — kol. ziel.


